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dziennik ilustrowany dla wszystkich o wszystkiem

Profesfy wyborcze ♦
przed Sądem Najwyższym
Warszawa, 14-go czerwca.
Na odbytem ostatnio niejawnem po­

siedzeniu Sądu Najwyższego rozpatrzono 
protesty przedwko wyborom sejmowym 
z okręgu lubelskiego. Sad uchwalił przy­
jąć je na posiedzeniu jawnem, które od­
będzie się w jesieni.

•
ffiomfta lotnicza

z n is z c z y ta  p o t o w e  sz osu
Berlin, 14-<go czerwca.
Jedna z agencyj donosi z Paryża, iż w 

okolicy lotniska w Villacoublay wydarzył 
się niezwykły wypadek. Mianowicie z 
przelatującego nad miastem samolotu spa­
dła bomba 520 kilogramów z wysokości 
800 metrów na ulicę. Połowa szosy zosta­
ła kompletnie zniszczona.

: Śmiertelna
Katastrofa samolotowa

w Angtii
Londyn, 14-go czerwca.
Angielski samolot wojskowy spadł pa 

lotnisko w Farnborough i eksplodował. 
Obydwaj pasażerowie ponieśli śmierć. 
Płonący samolot wzniecił pożar w han­
garze, w którym pracowało 20 robotni­
ków, oraz znajdowała się pewna ilość 
tanków i  wozów pancernych. Dwa tanki 
zostały zniszczone.

•
M attern wrócił

do  € A a 6 a r o w s A a
Moskwa, 14-go czerwca.
Mattern wylądował ponownie w Cha- 

barowsku dnia 13 b. m. o godz. 20-tej 
według czasu moskiewskiego. Mattern 
oświadczył, iż zmuszony był powrócić 
do Chabarowska z powodu mgły 1 lo­
dów, na jakie natralił w północnej stro­
nie cieśniny Tatarskiej. Motor samolotu 
pracował sprawnie. Dziś rano Mattern 
zamierzał wystartować ponownie z Gha- 
barowska.

J£to f lP i f g r o !?
Warszawa, 14-go czerwca.
Dzisiaj w pierwszym dniu ciągnienia II kŁ 

27 Polskiej Klasowej Loteirji Państw, więki 
sze wygrane padły na następujące numery:

15.000 z ł .  na nr. 40640.
5.000 zł. na nry: 74385 154919.
2-000 z ł .  na nry: 39252 133814.
1.000 z ł .  na nry: 90002 146935 147774.
500 złŁ na nry: 4478 89481 103474.
400 zł. na nry: 32255 43880 65940 86311 

99525 117763 119816 137565 143469.
250 zł .  na nry; 7537 7770 22357 30839 34329 

42139 42497 48315 74839 +  78063 392+ 87142 
95510 130300 133950 140il59 146339.

200 zl. na nry: 08 18190 23009 27443 654 
31668 42720 44728 62718 67579 68275 70118 
71442 78885 80094 82441 83172 84513 868 90721 
105086 107663 116206 122262 123174 125063
129758 131257+ 147397 161549 897 164320.

Paryż, 14-go czerwca.
„Echo de Paris" donosi, że prawdopo­

dobnie jeszcze przed ratyfikacją paktu 
4-ch odbędą sie rozmowy pomiędzy Dala- 
dlerem 1 Mussollnim, oraz Daladlerem I 
Hitlerem. W  najbliższym czasie mają sie 
rozpocząć rokowania w sprawie ustalenia 
przedmiotu tych rozmów.

Rozmowa pomiędzy Daladierem a Mus-

(Rozmon>y S>a\adiewa % Jtlussolinim i Hitlerem
solinim dotyczyć będzie sprawy uregulo- Rozmowa z Hitlerem będzie początkiem 
wania nieporozumień irancysko - włoskich, porozumienia szefów 4-ch mocarstw.

Reorganizacja przemysłu
w  S tan ach  Z fed n o czo n gch  «
■ ■  (Faństmo obejm ie kontrolą nad przem ysłem

Waszyngton, 14-go czerwca. dnia pracy, oraz wysokością płac robotnl-
Senał amerykański przyjął ustawę w  czych. Dalej na podstawie tej ustawy zo- 

sprawie reorganizacji przemysłu, uchwa- stanie oddana do dyspozycji rządu 3 1 pół 
loną poprzednio przez Izbę Reprezentan- miljarda dolarów na roboty publiczne, 
tów. Wreszcie ustawa przewiduje przeznacze-

Ustawa przewiduje kontrolę państwa nie sumy 220 miljonów dolarów na rzecz 
nad przemysłem amerykańskim, długością amortyzacji i obsługi długów,

yr
S k r ó c e n ie  c io s u  p r a c  v
Ł‘"—  odroczono do przyszłego roku
Jncydent z niemieckim delegatem robotnikom

Genewa, 14-go czerwca. luarowych jest incydent z niemieckim
Międzynarodowa konferencja pracy delegatem robotników, mianowanym 

zdecydowała, Iż kwestja skrócenia czasu przez rząd, Leyem, który dał prasie 
pracy może być przedmiotem konwencji, niemieckiej wywiad, w którym szereg 
odrzucono jednakże kwestję nagłości, delegacyj przedewszystkiem południowo- 
skutkiem czego projekt konwencji zosta- amerykańskich scharakteryzował jako 
nie opracowany dopiero w przyszłym bandę idjotów. Dr. Ley ogłosił wpraw- 
roku po otrzymaniu odpowiedzi rządów dzie później zaprzeczenie, jednakże ko­
na kwestionariusz. mentarze nie ustają.

Przedmiotem żywych komentarzy ku-

Berlin, 14-go czerwca.
Urzędowo komunikują, iż podlana przez 

Prasę angielską wiadomość o chorobie 
prezydenta Hindenburga, nie odpowiada 
rzeczywistości.

Berlin, 14-go czerwca.
Hitler mianował skład najwyższego 

kierownictwa partji narodowo - socjali­
stycznej, którego członkowie nosić będą 
tytuł „Reichsleiter“. W  skład tego kie­
rownictwa wchodzą m. in. Rudolf Hess, 
Ernest Rohm, Henryk Himler, Franz 
Schwarz, Filip Bouhler, Walter Buch, Wil­
helm Grimm, Robert Kley, Józef Goebbels, 
Ęrank II. Otto Dietrich, Alfred Rosenberg
H a

Jak donosiliśmy 10 bm. posterunkowy Garncarczyk stoczył w Iesie w Murckach bohaterska walką z bandą złodziei prze* 
wodów o Wysokiem napięciu. Post. Garncarczyk odniósł 6 ciężkich ran w kończyny, pierś, wątrobę i żołądek. W  uznaniu 
bohaterskiej postawy p. wojewoda śląski przesłał post. Garncarczykowi 200 zł. nagrody wraz z życzeniami szybkiego
powrotu do zdrowia. Zamieszczone zdjęcia przedstawiają: z lewej w górze: rannego post. Garncarczyka w szpitalu
w Murckach; z lewej w dole: Edwarda Faskę, jednego z członków bandy, zastrzelonego w watce przez post. Garncar-

czyka; z prawej: posterunek policji w Murckach.

Przed porozumieniem szefów is s s ii:
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Sporf na Slasttn

Z a ł a m a n i  z e  s k r u c h q  p r z g z n a l l  s i e  d o  w i s t y
Śledztwo w sprawie strzelaniny w le­

sie w Murckach oraz usilowanego zabój­
stwa post. Garncarczyka z post. Murcki 
dało poważne wyniki. Już w dzień po 
strzelaninie policja, podejrzywaiąc, że 
reszta sprawców zbrodni 1 towarzyszy 
zastrzelonego Faskl, ukrywa się wzgl. za­
mieszkuje w Janowie Miejskim, zarządzi­
ła generalną obławę, w wyniku której 
przytrzymano kilku osobników. W  toku 
dalszego śledztwa część aresztowanych 
zwolniono, a w areszcie pozostało Jeszcze 
tylko pięciu, co do których istniały b. silne 
poszlaki, że byli sprawcami postrzelenia 
post. Garncarczyka.

Wreszcie w dn. 14 bm. dwuch z aresz­
towanych załamało się i ze skruchą wy­
znało, że nietylko znajdowali się wśród 
grupy strzelających do post. G. w czasie 
uslłowanej kradzieży przewodów elek­
trycznych, ale również sami strzelali do 
post. Garncarczyka.

Nazwiska obu sprawców, którzy ze 
skruchą przyznali się do zbrodni, brzmią:
1) Wilhelm Przykling, robotnik, zamie­
szkały w Janowie Miejskim, Kolonja 
marsz. Piłsudskiego, oraz 2) Franciszek 
Książek, robotnik, zam. w Giszowcu, Mo- 
drzejowska 23. Obu sprawców postrze­
lenia 'po spisaniu protokółu z zeznaniami 
Ich przez sędziego śledczego odstawiono

pod silną eskortą policyjną do więzienia 
sądowego w Katowicach. Resztę nato­
miast aresztowanych, stojących pod za­
rzutem udziału w  zbrodniczej wyprawie 
zwolniono natychmiast z aresztu.

W  stanie zdrowia post. Garncarczyka 
Ule nastąpiła zmiana na gorsze. Stan jego 
nadal jest zadawalający i nie budzi ża­

dnych obaw na przyszłość. W  dn. 14 bm. 
przeprowadzono pierwszą operację, przy­
czem wydobyto mu z nerek 2 kule rewol­
werowe, podczas gdy 3 dalsze jeszcze 
znajdują się w ciele.

Postępowanie przeciw obu sprawcom 
odbywa się w trybie doraźnym.

Pod groźba rewolweru
zab ra ł b ezrob o in gm  w ęg ie l €9

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­
trywał sprawę przeciwko robotnikowi 
Wojciechowi Sojce z Brzezinki, który bę­
dąc w stanie podchmielonym w dniu 1-go 
stycznia br. napadł uzbrojony w rewolwer 
na czterech bezrobotnych, jadących fur­
mankami z węglem z „biedaszybów". 
Osk. Sojka dwuch bezrobotnych dotkliwie 
pobił, a jednego z nich zmusił do zawie­

zienia węgla do jego domu 1 zładowaniu 
mu go do piwnicy.

Na rozprawie oskarżony do żadnej 
winy nie przyznał się, przeciwnie twier­
dził, że został on przez bezrobotnych na­
padnięty i dotkliwie pobity. Świadkowie 
jednak zeznali zupełnie co Innego, to też 
sąd skazał awanturnika na 6 miesięcy are­
sztu bez zawieszenia mu wykonania kary.

„ŚLĄSK" ŚWIĘTOCHŁOWICE — A. K. S. 
KRÓL. HUTA.

Zawody odlbędą się dziś o godz. 17,30 na 
boisku A. K, S.
K. S. „RUCH" W. HAJDUKI _  Z. T. S. „NA­

PRZÓD" LIP1NY.
Powyższe zawody odbędą się dziś (święto 

Bożego Ciał#) na boisku K. S. „Ruch" w WW> 
kich Hajdukach przy ul. Kalina o godz. 17,30. 
Jako przed/mecz odbędzie się spotkanie na­
szych klubów,

SMP. ZGODA W MYSŁOWICACH. 
'Mistrz ligi SMP. z roku 1932 i 1933 — SMP. 

Zgoda gościć będzie 18 b. m. w Mysłowicach, 
gdzie rozegra zawody piłkarskie z K. S. „06" 
Mysłowice. Spotkanie odbędzie się na boisku 
przy Promenadzie. Początek spotkania o godz. 
18. W przedimeczu wystąpią o godz. 16 dru­
żyny SMP, Piotrowice — SMP. Katowice Za­
łęże w decyduj ącarn spotkaniu o tytuł mistrza 
Okręgu Katowickiego na rok 1933. Pozatem 
odbędzie się mecz Juniorów.
I. F. C. KATOWICE -  KOLEJOWE P. W. 

KATOWICE.
Dziś odbędzie się na boisku Kolejowego K 

W. mecz przyjacielski pomiędzy powyższymi 
drużynami. Początek zawodów o godz. 17,30. 
Przedtem zawody drużyn rezerwowych.

Dalszy <\ąq rozprawy 
Kotziasa

środowa rozprawa praedwiko Kotefaso- 
wi trwała bardzo krótko i została odroczona 
do poniedziałku godz, 9. Rozprawę przerwa­
no na wniosek obrońców, którzy prosili Sąd 
o  danie tm możności dokładnego zapoznania 
się z orzeczeniami rzeczoznawców, które zo­
stały w Sądzi© złożone na piśmie.

Po zeznaniach rzeczoznawców postępowa­
nie dowodowe zostanie zamknięte.

U ja w n io n a  k is to r ja  z p ie rś c io n k ie m
W związku e. wtorkową wiadomością na- którego przytrzymano. N. odebrano Już tylko 

szą o sprzedaży fałszywego pierścionka Józe- 38,70 zł. Przyznał sie om do popełnienia osizu- 
fowi Rawamowi z Franci: w Katowicach za stwa i podał, że występował w rou Rosjanina, 
200 franków, dowiadujemy się. że Rawam ie- w moli żydka nalom. występował przy „tran- 
szcze tego samego dnia rozpoznał na dworcu sakcjl" nieznany żydek ze Lwowa, imieniem 
kolejowym w Mysłowicach jednego z oszu- Fryc, który w chwili przytrzymania Nędzy 
stów, Kazimierza Nędzę z Krakowa zam. zdołał zbleo. 
obecnie w Zakrzówku, z zawodu murarza,

Dziś: Boże Ciało 
Jutro: Benona b„
Wschód słońca: g. 3 m. 36 
Zachód: g. 20 m. 24 
Długość dnia: g. 16 m. 49

TEATR POLSKI W KATOWICACH:
Ciwarteki o f. 20 „Pani Pxe*eaowa",

KINA:
Kałowlcet C i p ito l „W wpooadi errecbu" I

„Bezbronne dziewoję". Cesi no „Mandżuria „tonie". 
Coiosseutn „Zakazana przygoda" 1 „100 metrdw ml- 
Wd". Pałace „Szary dom". R lal to „Oasnaca plo- 
imeodo". Union „Ostatnie dni PompejU". Dębinę 
„Romeo i Julcia".

Król. Huta: Apollo  „Madame Butterfly" i „Na- 
kieralsflst i Ska". Coloseeum „Więzień z Cayenne" 
i „Talk całują Wiedenki”. R ozy „10 procent dla mnie" 
I ,Jldp i FJap w niewoli małżeńskiej".

Bielsko: Apollo  „Blaski I clenia itritota" i „In­
dyjski grobowiec". M i e 1 s k I e „Tajemnice kajuty 
okrętowej". M iejsk ie  w Bialel .JCaiu i Arten". 
dzisiaj w nocy.

RADJO:
Czwartek, 15 czerwca 1933 r.

Katowice. Transmisla nabożeństwa. 1131 Sygnał 
czasu. 12,15 Poranek symfoniczny, 14 Muzyka. 14.20 Kon­
cert w wykonaniu sejcstetu wokalnego. 14,45 Muzyka.
15,05 PjeinJ. 16 Program dla dplecń. 16,30 Przeboje re- 
wjowe 17 Odozyt p. t.: „Wrażenia z wycieczki na pta­
sie wyspy w Bstou)l". 17,15 Transmisja z Kosowa twis­
ta huoulsklego. 18,45 Rozmaitości. 19 Słuchowisko. 20 
Koncert popularny. 22,10 Muzyka taneczna.

Morawska Ostrawa. 5,30 Olmnaatyka i rozmaitości. 
T Koncert. 8.30 Utwory organowe. 9,35 Stara muzyka. 
10,35 Koncert chóru. 11 Koncert orkiestry 21 p. p. 12,06 
I 16 Koncert. 19,15 Kcncert. 20,10 Utwory fartepiaao-we. 
31 Koncert. 22,13 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6 Gimnastyka t koncert. 3.30 „Bo­
że Olało". 12 Koncert. 14,13 Płyty. 16 Utwory Orlega.
17,30 Pietni. 18,50 Płyty. 20 Kwartet smyczkowy, 21

w ia to  iłótoacfi
—. W dniu 19 bm. o godz. 15 odbędzie się 

posiedzenie Sejmu Śląskiego.

— W dn. 13 bm. w południe skradli zło­
dzieje z mieszkania H. Wiśniowskeigo w Ka­
towicach (Andrzeja 25) 3 pierścienie ztote, wy­
kładane brylantami, 80 dolarów amer., 20 
mk., złota 20-markóv,kę przedwojenną, oraz 
parę rękawiczek męskich, ogólnej wartości 
3.136 złotych.

— Podróżujący Józeł Pukowiec z Król. Hu­
ty zgłosił policji, że niejaki Augustyn Firnls z 
KróL Huty, pożyczył sobie °d niego roweru, 
rzekomo „na małą chwilkę" | więcej Już 7 nim 
nie wTócił. Obecnie dowiedział sie. że Firnis 
na rowerze zbiegi do Niemiec i według o- 
świadczenia jego matki. Już więcej niema za­
miaru wracać do polski.

— Na kop. „Rymer" w Rybnickiem, odbył 
się w poniedziałek plebiscyt w sprawie dobro­
wolnej zgody na obniżkę płac robotmczycb. 
Na 1265 uprawnionych do głosowania robotni­
ków, 1.250 wypowiedziało się przeciw obniż­
ce, a 15 tylko za obniżką płac.

—• W związku z kradzieżą z włamaniem do 
składu obuwia Śzmula Chaima Ryńskiego w 
Nowej Wsi, w toku dochodzeń ustalono, że 
kradzieży takiej wOgóle nie było. Dowiedzia­
no się bowiem, że Helena i Szmul Ryński 
zgłosili policji o kradzieży w tym celu, by móc 
podjąć z Tow. Akwizgrańsko-Monachijsklego 
w Katowicach premię na wypadek włamania.

— W dn. 12 bm. bezrobotny Konrad Henel 
z Knurowa podczas zbierania węgla na hał­
dzie w Knurowie znalazł niewypaiony kapi­
szon górniczy wraz z kawałkiem lontu. Przy 
manipulowaniu kapiszonem nastąpił wybuch, 
przyczem H. doznał lekkiego okaleczenia 
brzucha 1 podudzia u lewej nogi.

Edia bezczelnego napadu
na kobiet*

Be®c®efoe©o naipadiu rabunkowego dokonał 
TUledatkn Antoni Fioł na dworcu w Pszczynie. 
W godzinach popołudniowych zjawiła się na 
dworcu w Pszczynie fnkasemtka Elżbieta. 
Chmdelówina, trzymając w ręce teczkę, w któ­
rej znajdowało się 1-300 zł.

W pewnym momencie praysłcoczy! do niej 
Fioł, powalił napadniętą na ziemię i wyrwał 
jej z rąk teczkę z pieniędzmi, poezem ukrył 
się w poblisięj bramie domu. Bnzy pomocy 
Jednak napadniętej i przechodniów, połicja 
sprawcę przytrzymała.

Sad Okręgowy w Katowicach skazał Fioła 
na półtora roku więzienia.

W a lk a  feśn iczego
z MusonniMewn

W dn. 11 ban. wieczorem w rewirze leś­
nym pod Biblelą (Tarn. Góry) leśniczy Zde- 
gler natknął się na kłusownika Józefa Dudę 
w chwili, gdy D. strzelał do rogacza. Duda 
zauważywszy Zieglcra, repetował broń i wy­
mierzył do ndego. Zorientowawszy się w sy­
tuacji Zdegler, strzelił pierwszy z fuzji i po­
strzelił D. w nogę. D. odstawiono do szpi­
tala. j»t

(Red. Z a ją cz e k
na wolności

W piątek 9 b. m. został wypuszczony na 
wolność w Wadowicacach red. Zajączek, b. 
kierownik okręgu bielskiego O. VV. P. Pozo- 
stawał on od 15 marca w więzieniu sądowem 
w Wadowicach, aresztowany w związku ze 
znanemi wypadkami w Żywieeklem. Należy 
zaznaczyć, że śledztwo, jakie przeciwko nie­
mu prowadzano, nie stwierdziło Jego winy. 
Śledztwo w sprawie tych zajść zostało iuż, 
jak się dowiadujemy, ukończone, a oskarżeni 
w łiczble dwudziestu kilku pozostają nadal w 
wiezieniu wadowickie/m. Proces w spra.wto

g g g g j  Ogłoszeni*r

NA RATY meble sypialnie, jadalnie, mę­
skie pokoje, kuchnie, leżanki, tapczany, ka- 
napa-łóżka i pojedyńcze meble. Trwałe, 
mocne, tanie, ale też ładne i z pełną gwa­
rancją można nabyć tylko w Chrześcijań­
skiej Śląska Mazowieckiej fabryce mebli 
„Rawa" wl. • Jan Płokarz. Na specjalne ży­
czenia także wyrabiamy wszelkiego rodzaju 
meble. Fabryczny skład Katowice. Sobieskie- 
go 26 w podwórzu.

OKAZJAJ SPRZEDAM motocykl (marki 
„Motosacoche") maszyna sportowa 500 ccm. 
z góry sterowana mało używana, prawie 
nowa, gotowa do jazdy. Oglądać można u 
Karola Pawiiczka w Scierniu, poczta Nowy 
Bieruń, pow. Pszczyna. 29434

ZAKŁAD fryzjerski przy dworcu kolejo­
wym, 5 obsług, sprzedam za 1.800 zł. Swię- 
tochlowice, Apteczna 3, Miikuszewski.

WINO! Przekonajcie sie. że najtaniej ku­
puje sie wino butelkowe i luźne w składzie 
win Król. Huta, Wolności 68. Litr wina luźne­
go zł. 1-70, Przy większej ilości zwracam
koszta podróży.

SPRZEDAM w zdrowotnej większej miej­
scowości 10 mórg dobrej roli, zabudowania 
murowane, cena 12.000 zl. Bliższych wy­
jaśnień udzieli Ch. Rogoru Knurów, ul. Dwór 
cowa 19.______________________________572

UWAGA! MEBLE POTANIAŁY! Prze-
konać się może o tem każdy we firmie Śląski 
dom Mebli. Katowice, 3-go Maja 19. Wielki 
wybór. — Dogodne warunki spłaty. Wózki 
dziecinne na składzie. Meble dostarczamy 
bezpłatnie na cały Górny Śląsk. 571

D o  sam odzielne] I b a rd zo  ko rzy stn e ] p racy
poszukuje poważna Spółka kilka inteligent­
nych, wymownych i dobrze reprezentujących 
się PAN i PANÓW powyże] lat 24- Posada 
stała. wynagrodzenie wysokie. Zgłoszenia 
wraz z dokumentami w piątek i sobotę od S.
9.30 do 12.30. Katowice. Plac Wolności 6 
roieszk. 2._______________________________

PIANINO eleganckie tanio sprzedam. Biel­
s k o ^ _________________569

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę Kasy 
Chorych na nazwisko Leopolda Karczmar
czyka, wystawioną w K. Ch. Bielsku. 571

MIESZKANIA, dwa l jeden pokój z kuch- 
nlą do wynajęcia. Krakowska 126. Tfl. lOlj

RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włosy 
Mag, W. Paździerskiego „Mag" N. 1. usuwa 
lupferz, zapobiega wypadaniu włosów, cena 
zt. 3-—. Balsan na włosy Mag. W. Paidzier* 
skiego ,.Mag" N. 2. „nie farba", odżywia ce­
bulki włosowe a przeto stopniowo przywraca 
włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł. Żadac 
wszędzie. Fabr. Kosmet. „Pharmachemia 
Bydgoszcz. Fabr. Skład na Oórn. Śląsku- 
S. Borys. Katowice, Piłsudskiego 13. SS>

zajść żywieckich rozpocznie się przypuszczał' 
nie z początkiem lipca b. r„ przyczem głó^' 
nym oskarżonym jest prof, Ferens z Bielsk* 
Oskarżenie zarzuca mu wywołanie rozruchó*’ 
zaś kilkunastu innym osobom współudział * 
rozruchach.



Zaostrzenie stosunków niemiecko-austriackich
Z Bartona donoszą:
Biuro Ćonitt donosi, ie władz® ndamiedkJe z powodu nieuwzględnienia przez rząd

rządu Rzeszy Jest zarządzeniem odwetowem sztowaniu w Austrji posła Habichta, desygno-

wydały nakaz wydalenia z granic Rzeszy 
attache prasowego poselstwa austriackiego w 
Berlinie dr, Wasserbaecka, aresztowanego 
w środdę w nocy. Aresztowanie nastąpiło 
w mieszkaniu dra Wasserbaecka, pomimo lo­
go kategorycznego protestu I oporu.

Ogłoszony koanuuitet podkreśla, ie krok

jacki protestu niemieckiego przeciwko i
wanego na stanowisko attache prasowego przy 
poselstwie olemleckiem w Wiedniu.

z Woli
Z Warszawy donoszą :̂
Toczący się od kilkucLM proces prze­

ciwko grasującej na przedmieściu war- 
izawskiem iWoli bandzie, która pod prze­
wodnictwem Zubowicza teroryzowala wła 
Icicisli tamtejszych placów zabaw, za­
kończył się wyrokiem skazującym Zubo­
wicza na 5 lat więztónla.‘ Jego pomocnicy 
Otrzymali: 3 po 4 lata, 3 po 3 lata, 5 po 2 
|ata, trzech uniewinniono.

F ia s k o  K o n f e r e n c j i
llllllllllllt Rozbrojeniowej

Sala restauracyjna, w której sie pokrzepiają po trudach uczestnicy światowej 
konferencji gospodarczej.___________ ... • ••■■■■' Z  Genewy itónószijl ■ /?

' Komisja efektów w konferencji roz-s 
(jTOjeniowej odroczyła się do 27-go czerwi 
ca, Sprawę 'organizacji wyszkolenia przed ^  _ _  _ _ _  — -  _ _  _ Ł _ _  ^  _
służbą wojskową przekazano komisji gló- I B f i ®  rar f l f  H g |  t f | ® ^  f i f f i  | 0 I  W .  W J I £  f i  
yrnej z powodu- rozbieżności pomiędzy

Ś S S ^ Ł Ł a f S S S S . 1 de,egaciainl w  państwowe) rch lylitiacji spirytusowe) w  W arszawie mmmm
Jak donoszą z Londynu rozmowy roz- 

brojenowe Hendersona w Londynie nie 
powiodły się, to też Henderson jedzie w 
piątek do Paryża, gdzie ponownie rozpo- 
fczną się rokowania angielsko - amerykań­
sko - francuskie.

Z Warszawy donoszą:
Władze śledcze kończą dochodzenia w 

sprawie ogromnych nadużyć w państwo­
wej rektyfikacji spirytusowej w War­
szawie. Nadużycia te popełnione przez 
ekspedytora Kłopotowskiego przy współ­
udziale rewidenta kontroli skarbowe] 
Rzeźnicklego polegały na fałszowaniu 
frachtów przywozowych na spirytus 
■jffz &Z Kłopotowskiego, który przedkładał

podpisy uwierzytelnione Rzeźnickiego. W  
ciągu 4 lat obaj oszuści pobrali w ten 
sposób bezkarnie tytułem zwrotu kosztów 
za rzekome transporty 173 tys. złotych, 
a nieporządki istniejące w monopolu, 
gdzie buchalteria nie kontrolowała nale­
życie poszczególnych pozycyj, umożliwia­
ły im bezkarnie uprawianie tego proce­
deru przez tak długi czas.

Z Gdańska donoszą* ;;i*
Na posiedzeniu sejmu gdańskiego w dniu) 

22 bm. odbędą się wybory do gdańskiego serf 
teatu. Hitlerowcy wyrazili swą gotowość dO 
współpracy z centrum, jednak nie na podsta­
wie koalicji, lecz pod kierownictwem narodo­
wych socjalistów,

Krwawe starcia w Austrii ale is ia ft

89 spółek akcyjnych
pod kontrola Morgana

/•$ Paryż* donoszą: ^
- ' Z W a s zy n g to n u  donoszą, i t  komisja 
B o w a  Senatu stw lerdtóła, iii w radach admi­
nistracyjnych 89 spółek finansowych, przed­
stawiających kapitał 18 miliardów dolarów, 
zasiadali w charakterze czynnych członków 
lodzie, zale żn i bezpośrednio od banku Mor­
gana.

mmmm Atak tłumu na
Wiednia donoszą:

W wewnętrznej sytuacji politycznej w 
Austrji nie nastąpiło w ciągu środy żadne zła­
godzenie. W ciągu dlnśa doszło do licznych 
starć pomiędzy żandarmerią, policja, Hedm- 
wehrą oraz bojówkami hitler<>wskieml. — W 
Styrii w nocy poprzecinano w killkiu miejscach 
dalekobieżne przewody telefoniczne. Nad ra­
nem oddział Heimwehry został znienacka na­
padnięty przez hitlerowców | w wyniku strze­
laniny zranionych zostało dwóch członków 
Heimwehry.

W Moedlingen koło Wiednia hitlerowcy 
napadli na komisariat żandarmerii, demolując 
lokal. Przybyła na pomoc żandarmeria bag­
netami rozproszyła tłum, aresztując kilkunastu 
prowodyrów.

komisariat żandarmerii
'Ministerstwo Bezpieczeństwa wydało de­

kret zakazujący urzędnikom państwowym na­
leżenia do partjl Narodowo Socjalistycznej 
W Tymolu zakazano wywieszania fig o urzę­
dowych barwach ntamaedbich. Wydany w 
nocy komiuniikt policyjny, podaje, że w 
związku z wypadkami ostatnich dni areszto­
wanych zostało w Wiednia 100 narodowych 
socjalistów, w tej liczbie 19 cudzoziemców.

W związku z aresztowaniem attache pra* 
sowiego poselstwa austriackiego w Berlinie, 
rząd austriacki wystosował jeszcze w nocy 
bardzo energiczny protest przeciwko narusze­
niu przez władze niemieckie eksterytorjal- 
doścI, ■■*“*-

Str. a

KRAJY
Z E

WIATA
— Prezydent RzpłiteJ Polskiej podpisał akta 

mianujące dotychczasowego charge d‘aiaire w 
Wiedniu p. Michała Mościckiego posłem pol­
skim w Tokio, a b. szefa gabinetu ministra 
spraw zagranicznych p. Szumiakowskiego. po­
słem w Lizbonie.

— W odpowiedzi na notę Stanów Zjedit., 
przypominającą o płatności raty długów wo. 
lennych, rząd polski wysunął propozycję spła­
cenia długów towarami, gdyż dalsze płatności 
mogą narazić podstawę złotego.

— Polski minister Oświaty zdecydował sto 
nie przekładać zatwierdzenia wyboru także 
rektora akademii górnicze] w Krakowie prof. 
Goettla. Jest to czwarty wypadek odrzucenia 
kandydatury, uchwalonej przez profesorów. 
Dalsze sprawy rektorskie są Jeszcze w zawie­
szeniu.

— We wtorek wyjechał na urlop wypo­
czynkowy minister opieki społecznej p. Hu­
bicki.

a
— We wtorek odbyło sfę w Warszaw!® po­

siedzenie Centralne Rady Pracowniczej, na 
której rozpatrywano sprawę zapowiedzianego 
przez Rząd cofnięcia zwrotu czesnego za dzie­
ci urzędników w szkołach prywatnych. Urzęd­
nicy państwowi przygotowują memorjał do 
premiera, w którym wykazują m. im, ie o 
znacznej części urzędników wydatki na cze­
sne stanowią 25 procent budżetu rodzinnego. "*

— Przywódca niemieckiej partjl socjalisty­
cznej ogłosił list, w którym cofa swoją znaną 
deklarację o wystąpieniu soojalistów niemiec­
kich z międzynarodówki 1 zgłasza ponowne 
przystąpienie do niej, zapowiadając watkę % 
terorem hitlerowskim.

W pewnej miejscowości pod Insbruckiem 
władze wykryły w pewnej kuźni 200 bomb, 
sfabrykowanych przez narodowych socjall- 
stów.

■
Wedle doniesień z Lłmznl, aresztowany 

tam poseł do Reichstagu Haibichit rozpoczął 
głodówkę, ponieważ areszt, w którym go ulo­
kowano, nie jest czysty.

•
— Nowy rząd hiszpański pod względem ,xg 

barwienia politycznego mało różni się od po­
przednich. Wzmocnieniu uległo stanowisko 
premjera Azany, który wysuwa się na czoło 
kierowników republiki hiszpańskiej.

— We wtorek wieczorem rząd amerykań­
ski otrzymał noty rządów Angljl i Wioch ry 
sprawie długów. Obydwa kraje proponują 
stopniową spłatę raty przypadającej na dzień 
15-go czerwca.

hm wvprawa n i m
no wyspie Niedźwiedziej

Z Warszawy donoszą:
Dyrektor Państwowego Instytutu Meteo­

rologicznego LugeOjj udlaje się z końcem liip* 
ca na wyspę Niedźwiedzią dla uczestniczenia! 
w końcowych pracach polsikiej wyprawy po­
larnej, która z końcem lata powraca do kraju.

froncie

P R Z Y G O D Y  ̂  
SPISKOWCÓW 
i  SZPIEGÓW 

R O L S K fC H ^

bolszewickim
97)

—  Za łoga  „W ilka" tłumaczyła się, 
ie  nie wolno jej robić takich wypadów 
bez zezwolenia dowódcy pociągu pan­
cernego. Pozbierałem więc z frontu 
różnych ochotników i przyszliśmy panu 
porucznikowi na pomoc! —  odpowie­
dział „cyw il", nieznany Wolskiemu 
z nazwiska.

Po tem wyjaśnieniu odważni bojo­
wnicy poczęli się naradzać, co dalej po­
cząć. Wolskiemu przypomnieli sie jego 
nieznani prześladowcy-chlopl. Począł 
się za nimi rozglądać, lecz po podej­
rzanych osobnikach nie było już ani 
śladu.

—  Oni już dawno zbiegli —  odez­
wał się jakiś nieznajomy człowiek,

który wraz z innymi ciekawymi miesz­
kańcami zbliżył się do grupy uzbrojo­
nych cywilów.

Nieznajomym był człowiek starszy. 
Z twarzy jego biła radość na widok 
pełnych odwagi, chociaż tak marnie 
ubranych żołnierzy polskich. Wolski 
wyczuwał w  nim patrjotę-Polaka, go­
towego do największych poświęceń i 
postanowił go pozyskać do dalszych 
celów.

Oddział, który mu nadszedł z odsie­
czą, wysłał Wolski do miasta jako pa­
trol, dla zasiągnięcia języka. Sam przy 
wołał do siebie nieznajomego, by roz­
mówić się z niim w  cztery oczy.

Po w stępnej rozmowie o ciężkiem

położeniu Polski, zwycięskim pocho­
dzie wojsk bolszewickich i zblizającem 
sie zajęciu M ławy przez bolszewików, 
Wolski poznał, że w  ocenie nieznajo­
mego nie mylił się. B ył on stróżem do­
mu, a bolszewików nienawidził. Chciał­
by chętnie służyć ojczyźnie, lecz wiek, 
a przedewszystkiem obowiązki rodzin­
ne, wiązały go z domem.

—  Gdybyście tak chcieli, to mogli­
byście ojczyźnie oddać większe usługi, 
niż cały pułk wojska — począł prawić 
Wolski.

Nieznajomy stróż domu odirazu do­
myślił się o co chodzi.

—  Ja już to sam myślałem, tylko 
komu i jak dostarczyć wiadomości. Bo 
widzi pan, wyszpiegować wszystko, to 
wcale nie trudno —  mówił stróż z prze­
konaniem.

Wolski ucieszył się. Nie przypusz­
czał, że tak szybko dojdzie do celu. 
Stróż zgadzał się objąć rolę miejsco­
wego konfidenta. Obraził się, gdy mu 
Wolski “ wspomniał o wynagrodzeniu 
i dopiero po długiem perswadowaniu 
przyjął 300 marek na drobne wydatki, 
postawienie piwa, czy też danie łapów 
ki jakiemu bolszewikowi - żołnierzowi. 
Wolski udzielił wreszcie stróżowi in-

strukcyj, jakie wiadomości są potrze­
bne.

—  A  więc hasło „Niemirski". Kto 
się do was zgłosi i wypowie to hasło, 
możecie mu zaufać i udzielić wszelkich 
informacyj. Pozatem musicie się zgło­
sić do każdego polskiego patrolu woj­
skowego i najlepiej żądać doprowadze­
nie do oficera i jemu powiedzieć wszy­
stko, co wiecie. Kto jesteście i z czy­
jego polecenia działacie, nie potrzebują 
wiedzieć nawet oficerowie. Tłumaczcie 
każdemu, że robicie to z własnych po­
budek, jako Polak.

W  dalszym ciągu instruował W ol­
ski, jakie należy przedsięwziąć środki 
ostrożności, jak się zachować w  razie 
aresztowania przez bolszewików, albo 
przez Polaków, oraz możliwości ko­
munikowania się z wojskami polskieml 
w Iłowie i Działdowie.

Konfident w  Mławie oddał później 
bardzo duże usługi. Dostarczył on do­
kładne dane co do ilości wojsk bolsze­
wickich i ich wyekwipowania.

Informacje te odbierali od niego raz 
Wolski, innym razem Kotliński, a póź­
niej podczas ofenzywy —  dowództwo 
wojsk frontowych.

(Ciąg daJszy nastąpi).



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku | nazwiska przez oszu­
sta Lubara. uciekł w góry k postanowie­
niem, te  bedzie tępił złych, a bronił po. 
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy I utworzył z nimi bandę rozbój­
niczą. która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. Po pew­
nym czasie książę Sułkowski, zmusił swą 
córkę Klementynę, dawna narzeczoną Klim­
czoka do wyjścia zarnąż za Lubara. Sam 
zaś zawiera ślub z p. Dubelie, wychowaw­
czynią swej córki, kobietą o czarnej prze- 
sztoścL Tymczasem pierwszy maż P. Du- 
belle. Bertrand odnalazł swa niewierna żo­
nę I postawił jej warunek, że, po otrzyma­
niu gotówki od ks. Sułkowskiego, p. Du- 
bełle spotka się z nim koło szubienicy, 
niedaleko Bielska, poczem razem uciekną 
zagranicę. P. Dubelie postanawia jednak 
wywieść Bertranda w pole.

*
P o  powrocie z kościoła nie podpa­

dła wcale księciu prośba młodej żony, 
że na krótką chwilę chciała się cofnąć 
do swoich apartamentów? Po co tam 
poszła? Książę Sułkowski zdziwiłby 
się bardzo, gdyby zobaczył, co żona 
robiła. Otworzyła to samo biurko, w 
którem stała kaseta z otrzymanemi od 
księcia pieniędzmi. Przy kasecie le­
żał krótki, wyostrzony sztylet. Ręko­
jeść sztyletu była hebanowa, bogato 
wysadzona kością słoniową, a klinga 
ze stali damsceńskiej. Sztylet ten na­
leżał dawniej do Klementyny. Poda­
rował jej kiedyś ojciec, gdy wybierała 
się w  podróż. Pani Dubelie odebrała 
tę broń Klementynie z obawy, że księ­
żniczka ze strachu przed Lubarem mo­
głaby zrobić sobie co złego. Po ten 
sztylet poszła pani Dubelie. W  jakim 
celu to robiła, zaraz zobaczymy.

Wkrótce potem zagrzmiały fanfary, 
a wszyscy goście z parą młodą na czele 
ruszyli do stołu. Była to biesiada od­
powiadająca godności i bogactwu pana 
domu. Najwykwintniejsze przysmaki 
i łakocie następowały po sobie w nie­
skończonym korowodzie. Stół uginał 
się pod ciężarem zastawy, a wino ja­
śniało złotawym blaskiem w  kryszta­
łowych kieliszkach. Książę Sułkowski 
kilka razy już próbował daremnie roz­
mówić się z Hortensją na uboczu o 
dziwnem zdarzeniu, jakie zaszło przed 
ślubem na sali. Sprawa ta wydawała 
mu się podejrzaną. Utwierdzały go w 
tem przekonaniu rzucane półsłówka 
młodej żony. Książę czerwienił się ze 
złości. Hortensja śmiała się tylko.

—  Uspokój się kochany, —  uspoka­
jała go. —  Mamy więcej powodu do 
wdzięczności względem naszego dro­
g iego zięcia. Jego niezgrabności, z ja­
ką wziął się do dzieła zawdzięczamy, 
że poznaliśmy jego prawdziwe usposo­
bienie i że na przyszłość musimy się 
strzec przed nimi

W zięła kieliszek wina tym razem 
niezatrutego i trąciła się z księciem.

Klementyna siedziała opodal. Była 
bardzo rada że miała przy swym boku 
jakiegoś obcego pana i dlatego nie po­
trzebowała znosić towarzystwa swoje­
go męża. W  roztargnieniu mało 
zwracała uwagi na to, co jej sąsiad 
opowiadał. Wobec małżeństwa swego 
ojca zachowywała się biernie. Rzec 
można, że nietylko nie sprzeciwiała 
się, lecz prawie życzliwie była doń 
usposobioną. Miała bowiem nadzieję, 
że pani Dubelie, osiągnąwszy swój cel 
i zostawszy księżną Sułkowską, za­
pomni o swej nieprzyjaźni i przestanie 
prześladować swoją pasierbicę. K le­
mentyna miała do smutku i roztargnie­
nia bardzo słuszne powody. Jakże się 
miała cieszyć i radować, skoro dziś 
upływał termin, jaki sobie u Lubara 
[wyprosiła. Zaraz pp* ślubie swojego

—  K to  ci to kazał, nieszczęsny, stawać 
mi na drodze do szczęścia! Nie chcia­
łeś zadowolić się pieniądzmi, jakie el 
ofiarowałam, więc cierp.

Potem pobiegła dalej. Gdyby 
przed wyjściem z sali uważała, byłaby 
spostrzegła, że nie sama z niej wycho­
dziła. Znikł także Szymon Lubar.

Nie napróżno podsłuchiwał u cza­
rownicy Urszuli, nie napróżno dowie­
dział się o tajemnicy Klementyny.

Każdy inny człowiek z wyjątkiem 
Szymona Lubara byłby się wzruszył 
tą tajemnicą, każdy inny człowiek 
byłby się okrył rumieńcem wstydu* 
gdyby posłyszał, że ścigana kobieta 
chciała w  prześladowcy wzbudzić 
wstręt i obrzydzenie. Tylko Szymon 
Lubar nie znał wstydu. Cieszył się 
tylko, ilekroć pomyślał, jak się K le­
mentyna przestraszy, gdy szukająć 
ziela, lub właśnie w  tej chwili, gdy gó 
znajdzie, spotka się oko: w-oko z mę­
żem. ;

<— Nie wątpię, ie  przyjdzie! 'chi­
chotał się sam do siebie, gdy kilka mi­
nut, przed Hortensją biegł po ścież­
kach parku. Będzie to niespodzianki* 
jak dawno już mnie nie spotkała. Z  
tryumfem poprowadzę ją do zamku* 
gdzie się z niej wraz z gośćmi serdecz­
nie ubawimy. Może lepiej będzie, 
z nią wcale nie wrócę do zamku, tyl­
ko prosto pójdę do domu. Niech się 
przekona, że zwieść Szymona Lubara! 
nie łatwo. Mimo cudownego ziela, 
którego szukała, będzie musiała pogON 
dzić się ze swoim losem 1

Miejsce, na którem stał, było rze ­
czywiście pełne zgrozy. Na tle księ­
życem oświetlonego nieba, ostro ryso­
wała się na pół spróchniała szubienica. 
Gdzieś daleko załopotał ptak nocny. 
Cisza ogromna przygniatała Szymona 
Lubara tem bardziej, że [właśnie, [wra­
cał z wrzawy i zgiełku weselnego. Za­
miast muzyki przyjemnej dla ucha sły­
szał tylko szelest wiatru, jęczącego y£ 
zaroślach. Szymon Lubar drgnął. Czy; 
to tylko był szelest listowia? Zdawało 
mu się, że tuż w  pobliżu rozległ się 
trzask łamanych gałęzi. Może się tyl­
ko mylił. Jeżeli to nie był wiatr, tQ 
może lis, lub inne zwierzę spowodowa­
ło ten szelest.

N ie łatwo zabłąkać słę w  tej miej­
sce —  szeptał do siebie. —  Nie można 
twierdzić, żeby tu było przyjemnie. 
Obawiam się, że mojej pięknej K le­
mentynie ostatecznie zabraknie odwa­
gi do szukania ziela. Jeżeli jednak rze­
czywiście tu zajdzie, nie będziemy za­
bawiali się długo. W o lę  przecież mój 
pałac, lub zamek książęcy, jak to pust­
kowie.

Z daleka wybijały zegary Bielska 
północ.

Powinna już nadejść —  mówił da­
lej do siebie. Tu mi naprawdę niept zy. 
jemnie. Nie iestem zabobonny, lecz 
na myśl, że jaki pan złodziej lub mor­
derca, których tu powieszano, mógłby 
się zjawić i złożyć mi wizytę, ciarki 
przechodzą mi po grzbiecie.

—  Cicho, ktoś nadchodzi!
Szymon Lubar ostrożnie rozchylił

gałęzie zarośla, w którem stał ukryty 
i wytężył wzrok przed siebie w prze­
strzeń. Za chwilę złośliwy uśmiech 
wykrzywił mu usta!

—  Ha, idzie już! —  mówił z rado­
ścią, —  Z całym szacunkiem! Nigdy- 
bym po niej nie spodziewał się takiej 
odwagi!

(Ciąg dalszy nastąpi).

ojca miała podług danego przyrzecze­
nia wrócić do Szymona Lubara. Na tę 
myśl drżała na wszystkich członkach. 
Mrowie takie przechodziło po niej, ile­
kroć Szymon Lubar ukradkiem na nią 
spojrzał. Ach, dziś miała stać się jego 
ofiarą, niestety nawet z własnej woli i 
za własną zgodą. Dziś wymknąć mu 
się nie mogła! A  może była jeszcze 
jaka rada?

Przypomniała sobie, co jej czaro­
wnica Urszula opowiadała o cudo- 
wnem zielu, które miała znaleźć pod­
czas pełni księżyca u stóp góry z szu­
bienicą. A  dziś właśnie była pełnia 
księżyca! Czy miała spróbować tego 
środka i poszukać ziele? Czy je tyl­
ko znajdzie? A  choćby je nawet zna­
lazła, czy będzie miało zapowiedziany 
skutek? W  podobne zabobony dawno 
już nie wierzyła.

Wprawdzie niemiło jej było wysu­
wać się ukradkiem z grona wesołych 
biesiadników; i puszczać się w  nocy

no mi się zabawić i używać szczęścia. 
Dopiero po północy przestaniemy się 
bawić. Teraz pozwól mi jeszcze po­
tańczyć. Sam także powinieneś być 
wesoły. Dziś przecież zabłysła nam 
gwiazda szczęścia. Używajmy go więc 
póki czas.

Przytuliła się do księcia i pocało­
wała go. Potem wymknęła się i zgi­
nęła w tłumie. Książę szukał ją i wo­
dził oczyma po sali. Potem poszedł 
do bocznej sali, gdzie kilku starszych 
panów zabawiało się w  karty. Zapro­
szony do gry, nie chciał odmówić, bę­
dąc gospodarzem.

—  Niech tymczasem Hortensja po­
tańczy i zabawi się —  pomyślał. —  Za 
godzinę będzie już po wszystkiem!

Hortensja jednak nie tańczyła i nie 
bawiła się. N ie zwracając na siebie 
niczyjej uwagi, wyszła z sali. Potem 
pobiegła przez ciemny korytarz, do­
stępny tylko mieszkańcom zamku. 
Wkrótce stanęła w  swoim pokoju. Po-

Dostała się do bocznej furtki i wyszła do parku...

pod szubienicę. Była jednak' gotową 
na większe narazić się nieprzyjemno­
ści, gdyby tylko nie potrzebowała żyć 
z  wstrętnym człowiekiem...

Słońce już zaszło, zrobił się wie­
czór. Sprzątnięto ostatnie dania. Za­
brzmiała wesoła muzyka, a w rzęsiście 
oświetlonej sali kręciły się pary w ta­
necznym wirze. Był to obraz pełen 
życia barw i blasku. Wśród wrzawy 
rozbawionych gości rozbrzmiewały 
wesołe śmiechy kobiet i pękanie kor­
ków wina szampańskiego.

Hortensja pamiętała o swej godno­
ści książęcej. Mimo to była tak roz­
bawioną, że to się księciu Sułkowskie­
mu prawie nie podobało. W  miarę, 
jak zbliżała się północ, wzrastała także 
jej nieokiełznana wesołość. Pąsowiały 
jej policzki, oczy pałały i piersi dysza­
ły. Rdy w objęciach tancerzy przesu­
wała się po sali .

Książę Sułkowski przypisywał ten 
szał rozbawienia działaniu wina. Raz 
bowiem zobaczył, że Hortensja przy­
szła do kredensu i szybko wypróżniła 
pełen kieliszek szampańskiego wina. 
Już kilka razy książę przysuwał się do 
niej i szeptał jej do różowego uszka, 
że już czas wycofać się z sali. Na to 
jednak Hortensja zawsze [wstrząsała 
głową odmownie.

■—  Je s z c z e  c z a s ! D z iś  p rzecie  w o l-

szła do szafy 1 wyjęła z niej jasną pe­
rukę, którą nałożyła na swoje ciemne 
włosy.

>— T o  w  żadnym razie nie zawadzi 
—  mruczała sama do siebie. —  Mógł­
by mnie kto szpiegować, albo też za­
miar mógłby mi się nie udać. W tedy 
zdradziłyby mnie moje ciemne włosy!

W zięła potem koronkową chustkę 
i zarzuciła ją na głowę. Potem zeszła 
po krętych schodach, dostała się do 
bocznej furtki i wyszła do parku, po­
grążonego w mrokach nocy. Niedługo 
potem przesuwała się przez boczne 
ścieżki parku. Czasami wysuwała się 
jej ręka z pod płaszcza. W tedy błysz­
czała stal małego sztyletu, który zaraz 
po ślubie wyjęła z biurka. Szła bez 
wytchnienia.

Właśnie na zegarach Bielska biła 
dwunasta godzina, oznajmując północ, 
gdy wyszła na sam skraj parku. Sta­
nęła i rozglądała się dokoła. Dopiero 
gdy się przekonała,, że nikt ją nie 
szpieguje, wyszła na otwarte pole, za­
lane potokami srebrnego światła księ­
życa. Już był niedaleko celu. Potrze­
bowała tylko przejść małą przestrzeń 
wśród zarośli, a już byłaby na górze 
z szubienicą. Jeszcze raz przystanęła.

—  T o  nie moja wina, Bertrandzie, 
że obecna chwila będzie ostatnią w 
twojem życiu! *—  szeptała do siebie.
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Bndtef Funduszu Pruty uchwalony
tRozdzial liredytów na poszczególne moiewódzima

Z Warszawy donoszą:
We wtorelk odbyło się posiedzenie naczelne­

go komitetu Funduszu Pracy, na którem osta­
tecznie ustalono budżet na bieżący okres od 
l-go kwietnia 1933-go roku do 1-go marca 
1934 r. Budżet ten przewiduje ogólne dochody 
i wydatki w sumie 100 mWj. zt. Z wydatków 
60 milj. zł. ma pójść na roboty publiczne, 35 
maj. na pomoc w naturze, reszta na wydatki 
różne 1 nieprzewidziane.

Kwota pomocy (Ha bezrobotnych w naturze 
stoi pod znakiem zapytania. Conajwyżei zo­
stanie wykonane tylko 50 proc. programu ro­
bót publicznych. Dotychczas wydano zasiłków 
na 21 milj. Co do pozostałych 29 milj., propo­
zycje zostały już zatwierdzone, tąk że aż do 
przyszłej wiosny fundusz żadnych innych już 
propozycyj rozpatrywać nie będzie, wszystkie 
bowiem kredyty na rok bieżący rozdyspono­
wano,

W dyspozycjach tych maj dujemy propo­
zycje: 10 milj. dla min. Komunikacji na budo­
wę kolei, szos i dróg wodnych, w szczególno­
ści na budowę kolei Warszawa — Radom — 
Kraków, dalej dla ministerstwa Rolnictwa na 
meliorację 5,7 miii., a na rozszerzenie sieci

wodne] 3 mili. Razem zatem •blisko 40 proc. 
funduszu idzie na wydatki padstwowe. Poza­
tem przeznaczono na akcję budowlaną 5 mili.’, 
a mianowicie na dokończenie budowli zaczę­
tych 3,8 milj. zł„ na budownictwo drewniane 
1,2 milj. Co do kredytów udzielanych woje­
wództwom, to na czele stoi woj. śląskie, któ­
re ma otrzymać 9 milj. zł. na roboty wodo­
ciągowe, drogowe 1 asfaltowanie szos. Po 6

milj. otrzymają województwa: Kieleckie. Kra­
kowskie i Łódzkie, -po 3 milj. Warszawskie i 
Poznańskie. Miasto Warszawa otrzyma 3,5 
milj. zt., woj. Lubelskie 1,3 milj., woj Lwow­
skie 2,3 milj- pozostałe województwa otrzy­
mają tylko drobne kwoty.

Wypłaty przeznaczonych kwot mają się 
rozpocząć już w najbliższych dniach i odby­
wać etapami w miarę postępu robót.

Nieporozumieniaęy rozpoczęciu pras 
'światowej 3f£oaferencji Gospodarczej S S

Banda Hanysa Stolarza
W latach 1920 do 1923 grasowała 

na terenie przemysłowym Górnego 
Śląska, niezwykle zuchwała banda 
rabusiów, których hersztem był Ha- 
nys Stolorz z Szopienic. Herszt bau- 
ry popełnił samobójstwo w Pszczy­
nie. Członkowie bandy: Chmura, 
Koza, Orkisz. Augustyński. Koło­
dziejczyk, Magiera i inni zginęli ró­
wnież. bądź w więzieniach, badź też 
w walkach z policja.

Historia zbrodni bandy Hanysa 
Stołorza. została napisana przez red. 
Stanisława Nogaja 1 wydaną w książ­
ce. Książka zawiera niezwykle cie­
kawe szczegóły % życia bandytów. 
Nabyć je można w każdej księgarni, 
oraz u agentów „Siedmiu Groszy" 
po cenie zniżone! za 80 groszy.

Przed 1 2 1 ) taryfy o s i i j
na kolejach

Z Warszawy donoszą:
W Min. Komunikacji prowadzone są wstęp­

ne badania nad zagadnieniem rewizji obecnie 
obowiązującej na polskich kolejach taryfy oso­
bowej. Dotychczas niewiadomo jeszcze, od 
kiedy i w jakim stopniu miałaby być zmieniona 
taryfa osobowa, przewidywać jednak trzeba, 
ie ewentualna zniżka nie będzie duża.

Z Londynu donoszą:
Światowa Konferencja Gospodarcza 

ciągle jeszcze nie wyszła poza krąg de- 
klaracyj i nie przystąpiła do właściwej 
pracy. Stało się to konieczne dla umożli­
wienia przygotowania odpowiedniego 
gruntu w rozmowach, toczących się poza 
konferencja, które przeciągają się jednak­
że coraz dłużej i przynoszą coraz to no­
we trudności

I tak poza konferencją odbywają się 
w dalszym ciągn narady przedstawicieli 
banków emisyjnych Anglji, Ameryki i 
Francji w sprawie stabilizacji walut. Już 
na samym początku wzrosły tak poważne

trudności, iż nie można przewidzieć, w Ja­
ki sposób Angija I Ameryka mogą dojść 
do porozumienia w sprawie ustalenia sto­
sunku dolara i funta. Równolegle do tego 
toczą się rokowania pomiędzy prezyden­
tem Banku Rzeszy. Schachtem, a przed­
stawicielami wierzycieli niemieckich. Dr. 
Schacht potrafił już poróżnić między 
sobą wierzycieli krótko- i długotermino­
wych. tak, że rokowania te zapowiadają 
się na dłuższy czas. Razem ze sprawą 
długów wojennych te trzy zagadnienia są 
przeszkoda do rozpoczęcia prac konferen­
cji, a w tej chwili nie widać możliwości 
szybkiego ich załatwienia.

Automatyczne 
sygnały przejazdowe

na Kolejach polskich

Szykanowanie Polaków
w  Nicimzeth 

$$udźmy wzajemni

250 mlljondw =  
przestępstw rocznie

Ziemia zamieszkana Jest przez 1.850 milj. 
łudzi. Poza wszystkicm! inaeml wyczynami 
ludność naszego globu popełnia co rok 1.740 
milionów przestępstw rozmaitego rodzaju 
i kalibru, z których 250 milionów *-4
karzącej dłoni sprawiedliwości.

Z Essen donoszą:
W Hamborn (Nadrenia), gdzie leszcze dziś 

mieszka około 8.000 Polaków, miała sie od­
być w niedzielę, dn- 11 bm.. procesja Bożego 
Ciała, w której lak corocznie mieli wziąć 
udział i Polacy z polskiemi sztandarami ko- 
ścielnemi 1 własną orkiestrą, W przeddzień 
procesji policja wydala zarządzenie, w któ­
rem zezwoliła na odbycie procesji pod wa­
runkiem. ie Polacy nie będą śpiewali pleśni 
kościelnych po polsku, oraz nłe wystania z 
polskimi sztandarami 1 orkiestra. Charaktery­

stycznym jest, że mieszkającym tam Słoweń­
com pozwolono ną udział w procesji z wła- 
snemi sztandarami i na śpiewanie -pieśni w 
języku ojczystym.

W Bulr (Nadrenia) na zebranie członków 
związku polskich robotników rolnych, do 
którego należą jedynie obywatele polscy, 
przybył zarządca jednego z pobliskich mająt­
ków. niejaki Welndorf, w towarzystwie umun­
durowanego hitlerowca i oświadczył, że 
urzędowo rozwiązuje zebranie, ponieważ od­
bywa się ono bez zezwolenia policji. Oświad­
czył zarazem, że w przyszłości podobne ze­
brania mogą się odbywać tylko w Języku nie­
mieckim. Zauważyć należy, że dotychczas 
zebrania odbywały się zawsze bez uprzednie­
go zezwolenia poJicji i w języku polskim.

Z Warszawy donoszą:
Za zezwoleniem ministerstwa Komunikacji 

zainstalowała angielska firma urządzeń sy­
gnalizacyjnych na przejeździć kolejowym 
koło stacji Sulejówek próbny pierwszy auto­
matyczny sygnał przejazdowy nowego typu. 
Podczas zbliżania się po-ciągu już na odległość 
pół km. od przejazdu zapalają się za pomocą 
umieszczonych w szynach przewodów elek­
trycznych czerwone światła ostrzegawcze I 
zaczynają dzwonić dzwonki alarmowe. Gdy 
natomiast przejazd już jest wolny sygnał po­
daje normalne śwłaitło blale. O ile czynione 
w itym kierunku próby wydadzą pomyślne 
rezultaty, ministerstwo Komunikacji nosi się 
z zamiarem zainstalowania tego sygnału na 

' ‘ ‘ Bojach kolejowych.

zgon
najstarszego człowieka Śwista

W Peiping, w Chinach, zmari Li Czung- 
Jun, który zawszę mawiał, że jest najstar­
szym żyjącym człowiekiem na świecie. Pa­
piery iego dowodzą, że ur°dził się w roku 
1736, to znaczy, że dożył 197 lat. Zapytywany 
co go tak długo trzyma przy żydu, Li odpo­
wiadał, że spokój myśli.

W Y Ś C I G I  KONNEJ
Z  T O T A L IZ A T O R E M

urządzane przez Towarzystwo Wyścigów 
Konnych Ziem Zachodnich, odbędą się w Ka­
towicach na torze w Brynowie w dniach: 
15, 18, 21, 25 i 29 czerwca 1933 roku 
Początek gonitw o godz. 15,30. Komuni­
kacja: autobusami Kolei Elektrycznej do 
końca ul. Kościuszki. — Bliższe szczegóły 
w afiszach i programach. —  Wcześniejsza 
sprzedaż biletów i progr, w Hotelu „Savoy“

Wplriwka po Górnym Śląsku
Jlajwięftsza foolączfca gospodarzy

Podróżując po Górnym Śląsku nie spotka­
łem and jednego rolnika, któryby na samo 
wspomnienie o ubezpieczeniu od wypadków 
w rolnictwie zachował spokój I nie denerwo­
wał się. Wspominając ł. zw. popularnie „u-nfal'1 
miałem wrażenie, ie dotykaim najboleśniejszej 
rany schorzałego rolnika. Każdy zainterpeło- 
Wa-ny w tej sprawie zaczynał -miotać prze­
kleństwa i wyzwiska, a gdy wszystko co miał 
na sercu wypowiedział, błagalnie prosił, by 
w prasie spra-wę ubezpieczenia od wypadków 
poruszono I przyczyniono się do ulżenia doli 
znajdujących się w niezwykłych warunkach 
rolników. Na wsi wyjątków nie było. Wszyscy 
Kię skarżyli. Wszyscy rolnicy starali się mnie 
Przekonać, ie Jest to największy krzyż jaki 
dźwigać muszą. Podkreślali, że Jest on dużo 
gorszy od ciężaru podatków.

Dawniej rolnicy nie protestowali przeciwko 
Opłatom, a ubezpieczenie uważali za rzecz po­
żyteczną. Nie protestowali, bo opłaty były 
mlnima-lne, wzgl. znośne, rolnicy mieli dochody 
1 optat tych zbytnio nie odczuwali.

Czasy się zmieniły.

600 procent więcej
Gdy ma całym świecie wszystko potaniało, 

8dy ral-nlk sprzedaje swoje płody za bezcen, 
kdy ooraz mniej pieniędzy dostaje do rąk — 
dpłaty za ubezpieczenie od wypadków w rol­
nictwie wzrosły niesłychanie i wynoszą 
obecnie około 600 procent więcej, jak za cza- 
sów niemieckich, przedwojennych.

Gospodarze „psioczą", protestują, reklamu­
ją, wysyłają delegacje do Parna Wojewody i 
oejmu śląskiego — jednak to wszystko nic nie 
domaga.

Rolnicy żalą słę na rzekomo niesprawiedli­
wy wymiar opłat na ubezpieczenie. Twierdzą 
b. ip„ że jednym gospodarzom wymierza s;ę 
stosunkowo niskie opłaty, drugim wyższe. 
Twierdzą dalej, ie Zakład Ubezpieczeń, n:e 
chce zdradzić norm, jakimi się kieruje przy 
Wymiarze opłat l, te to robi się według „wldizi- 
kłlsię" urzędnika.

Od Annasza do Kajfasza
W Kopciowioach twierdzili gospodarze, że 

urzędnicy Zakładu Ubezpieczeń w Król. Hucie, 
chcąc się pozbyć interpelantów, odsyłają Ich 
do urzędów gminnych, rzekomo Informując 
fałszywie, że „naczelnicy są winni" wysokim 
opłatom.

Żalą się gospodarze również na różne 
koszty do opłat od wypadków. Powiadają: — 
Trzeba płacić jakieś napomnienia, kary z® 
zwłokę, opłaty za doręczenie, por tor i a Itd.

Albo znów: — Płaci się 1 płacł, a gdy 1 
prawdę się coś zdarzy, to 1 tak nie chcą 
nic dać. —

W Łące pow. Pszczyna przytoczyli ml na­
wet jakiś wypadek z dzieckiem gospodarza 
Rytta, któremu maszyna rolnicza obcięła obie 
nóżki. Rytt procesuje się podobno z Zakładem 
Już dwa lata 1 sprawy leszcze nie załatwiono.

Utarło się wśród rolników mniemanie, że 
Zakład Ubezpieczeń w Król. Hucie, ze składek 
ściągniętych od rolników, wybudował do*ny 
mieszkalne w Król. Hucie, Katowicach 1 So­
snowcu, k-tóre żadnemu rolnikowi nie są po­
trzebne, Dalej twierdzą różni demagodzy na 
wsi, że ze składek rolników, opłaca się ubez­
pieczenie robotników, oraz wsparcia na bez- 
robotnych robotników przemysłowych.

„A już najwięcej, to Zakład Ubezpieczeń 
bierze dla siebie" — twierdzą „znawcy", 
którym rolnicy chętnie dawają posłuch.

leżnia od wypłaty rent, za rok poprzedni. Jest 
to tzw. system repartycjt A wiec gdy w roku 
1931 rencistom wypłacono 500.000 złotych, to 
w roku 19321, trzeba ściągnąć od rolników tę 
kwotę, plus minimalną kwotę na koszty admi­
nistracyjne to Jest około 40.000 zł., co uczyni 
razem 540 tys.

Zakład Ubezpieczeń Spolsctnych włas­
nych kapitałów nie ma', bo też 1 skąd? Nikt 
mu nic nie daruje. Nio ma więc żadnych 
innych funduszów na wypłacanie rent rolni­
kom. jak tylko składki z ubezpieczeń. 
Gdy się dziś od rolników nie ściągnie, nie 
będzie można wypłacić rencistom. Zakład 
Ubezpieczeń pośredniczy tylko między pła­
cącymi składki ubezpieczeniowe a pobierają­
cymi renty.

mę podatku gruntowego, oraz dochód jaki 
przynoszą zajęcia uboczne tup. trudnienie się 
furmaństwem itp. Sprawę badają naczelnicy 
gmin. potem urzędy okręgowe, a wreszcie 
Zakład Ubezpieczeń otrzymuje dostateczną 
ilość diokładnych imtarmacyj o każdym gospo­
darzu. Każdy ubezpieczony rolnik ma swoją 
teczkę, w której znajdują się wszystkie tajni­
ki, o których zainteresowany przypuszcza, że 
nikt o tem nie wie.

Wymiar opłat ubezpieczeniowych musi być 
dlla wszystkich równomierny. Nie może ktoś 
płacić mniej, jak się należy, bo wówczas Za­
kład Ubezpieczeń musiałby obciążyć Innych 
rolników i wyrząd^ć im krzywdę.

1. T. zw . „n atu ra ln e  d zia łan ie u s ta w y "

Audiatur et altera pars...
Gdy się jednak wysłucha drugą stronę, to 

Jest Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Król.
Hucie, to sprawa ubezpieczenia od wypadków 
w rolnictwie, przedstawia się grubo inaczej,

Obie strony są zgodne tylko w Jednem, a 
mianowicie, ie składki ma ubezpieczenie od 
wypadków są daleko wyższe lak w latach 
ubiegłych a zwłaszcza przedwojennych.

Nie jest to już wina Zakładu, jeno ustawy 
o ubezpieczeniach, obowiązującej na Górnym 
Śląsku od roku 1889. Ustawa ta ma tę wadę, 
i e wysokość składek ubezpieczeniowych uza­

Wzrost opłat na ubezpieczynie tłumaczy 
się naturaiuem działaniem ustawy. Gdyby 
ustawa ta w dalszym oiągu obowiązywała, 
to wzrost ten trwałby jeszcże z 35 lat. 
Z roku na rok opłaty byłyby większe i nikt 
Inny, tylko rolnicy ponosić by ie musieli, 
bo nikt inny, tylko rolnicy rericiści, pobie­
rają tak wysokie wsparcia ubezpieczeniowe.

W r. 1889 płacono 5 fenigów rvd morgi, 
na ubezpieczenie dlatego, te Zakład Ubez­
pieczeń nie miał Jeszcze rencistów. Gdyby 
w następnym roku trzeba było płacić renty 
kilku, czy kilkunastu gospodarzom składki 
zostały podwyższone. W ciągu łat. renci­
stów stałe przybywało. Już w roku 1925 
było łch 2.005 a w roku 1932 aż 3.500. 
W roku 1925 Zakład Ubezpieczeń wypłacił 
rencistom 382.611,74 zł., w roku zaś 1932 aż 
572.135,61 zl. Nic wiec dziwnego, te opłaty 
stosunkowo musiały podskoczyć.

Gdyby w roku 1889 składki ubezpiecze­
niowe obliczano w przew dywam-iu stanu ren­
cistów za przynajmniej 10 lat z góry, byłyby 
one wówczas łuż większe I wzrost opłat nie 
byłby tak bardzo znaczny.

„Widzimisię11?
Zarzut rolników, jakoby Zakład Ubezpie" 

czeń przy wymiarze opłat kierował się we­
dług „widzimisię" urzędników, jest niesłu­
szny. Obliczenie opłat następuje według norm. 
zatwierdzonych przez władze, a mianowicie 
przędawszyistWam bierze się pod uwagę itor-

Jeden błąd
Jest Jeden błąd w całym tym systemie. 

Norma wymiaru podatku gruntowego datuje 
się od roku 1861. W międzyczasie grunta rol­
ne się zmieniły 1 starannie pielęgnowana zie­
mia, stała się więcej wartościową. Inne grun­
ta zaś wskutek zaniedbania, straciły na daw­
niejszej wartości. Należałoby wobec tego nor­
mę podatku gruntowego odpowiednio zmienić.

Rolnicy grubo się mylą w swoich domy­
słach. na 00 zużywa się ich pieniądze skład­
kowe. Zakład nie może przecież pieniędzy na 
nic więcej wydawać, tylko na renty.

Koszty administracyjne sa bardzo minimal­
ne. W Ubezpieczeniu od wypadków w rolnic­
twie pracuje obecnie 10 osób. Sa wszyscy 
pracą mocno przeciążeni i zamiast 8 godzin, 
pracować muszą po 14 I 16 godzin na dobe, za 
co żadnego specjalnego wynagrodzenia nie 
otrzymują. Są oni na to. by ściągać opłaty, 
wypłacać renty, badać wypadki, odpowiadać 
na reklamacje I Inne pisma. A tych pism przy­
chodzi dziennie po 200 I 300 sztuk. Jest rzeczą 
wykluczoną, by w ciągu bież. roku referent 
od reklamacyj mógł załatwić olbrzymi sto« 
podań.

Przemyśłiwano nad tem. by zredukować z 
dwie siły i urzędn kom obniżyć i tak bardzo 
małe pobory. Moźeby zaoszczędzono w ten 
sposób około 2.000 zł. rocznie. Dla rolników 
płacących składki, nie byłoby to zbyt dużo, 
bo obniżonoby opłaty o grosz rocznie,

Ale z drugiej strony ta oszczędność 2.00® 
zł. pfzyniosłaby dużo więcej szkody. Trzeba 
więc było zamiar ten porzucić.

(Ciae dalszy nastąpi).
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— 'Czy wiesz dokąd zmierzają dzieci, które 
nie oszczędzają swoich pieniędzy?,

— Wieim. Do Ikina...

W SZKOLE.
. Nauczycieli: — Określ mi drogę, jaką Byś 
obrał sobie jadąc dio Braizyljd?

Uczeń: — Z Warszawy pojechałbym
wprost dio Hamburga, tam wsiadł bym na 
okręt-.

—A daliej?
— Reszrtę pozostawiłbym Już kapttanioiwł 

okrętu, który przede lepiej zina drogę aniżeli 
ja i pan profesor razem.

OCZYWIŚCIE!
— Wiesz co, ta przystojna blondynka, 

która sdedizd saima pmzy stoiku obok nas — 
to mapiewno tdefomsfka.

— Z czego to wnosisz?
— Zawołałem ku ntej fcrizy razy „halło" 

i ani drgnęła.

MIŁOŚĆ.
— Ani razu jeszcze nie wymówił słowa 

„miłość".
— To zapewne kocha cię „(niewymownie".

ZUPEŁNY BRAK APETYTU.
Lekarz: — Jakże tam z aipetytem naszego 

pacjenta?
Żona chorego: — Bardzo, źle panie ko- 

syljarzu. Nie ma już nawet ochoty na te rze­
czy, które mu pan zabronił dawać,

WOLNA JAZDA.
— Za co dostałeś się do więzienia, mło- 

Stefeńaze?
— Za zbył wofaą jazdę samochodem,
— Jakto?
— A. tak. Jechałem za wolno I właśd- 

cM samochodu dogonił mnie-.

autom obilistka .
Pewna pani, prowadząc samochód, zaurwa- 

Żyla na szosie pracowników telegraficznych, 
wdrapujących się na łup.

— Dumie! — zawołała — Przecież nie 
po raz pierwszy prowadzę samochód!

SZCZERY.
Go d się stało, Stasiuku, dlaczego za­

wijasz sobie paluszek?
— Bo e całej siły uderzyłam się młoflkłem 

w  palec.
— I nie płakałeś wcale? To bairtdizo ła­

dnie. mój synku.
— Bo myślałem, że mamy wcale niema 

iw domu.

MIĘDZY KOLEGAMI.
— Mówisz pięcioma językami. Dlaczego 

swojej żota-y żadnego nie nauczysz?
— Moja żona jednym więcej powie, niż ja 

nawet dziesięcioma!

Dookoła Lwowskiego „Grand-Prir s
E3> i*. Itfier (Framcica) fo o la c U e rB fit i  d n ia

Najpoważniejsza impreza automobilo­
wa Polski odbywająca się corocznie we 
Lwowie pod nazwą „Grand - Prix“ w ro­
ku bież. zgromadziła na starcie elitę auto­
mobilową Europy, która reprezentowana 
była przez czołowych zawodników Fran­
cji, Austrji, Szwecji, Norwegii, Czechosło­
wacji, Finlandji, Szwajcarii, Rumunji, Ita­
lii 1 Niemiec. Polska tym razem repre­
zentowana była przez swoich asów Rip- 
pera, Holują i p. Koźmianowa.

Trudna trasa, pełna wiraży i ostrych 
zakrętów prowadzi przez centrum miasta. 
Długość tej trasy wynosi ok. 3 km. Każdy 
startujący zawodnik musiał objeżdżać po 
100 okrążeń. Już w godzinach porannych 
na ulicach Lwowa panował ożywiony 
ruch. Punktualnie o godz. 12 dla wyścigów 
przeznaczona trasa została przez liczne 
oddziały policji 1 wojska szczelnie zam­
knięta dla ruchu. Po bokach ustawione 
trybuny zapełniają się publicznością, któ­
ra, mimo deszczu przed rozpoczęciem 
wyścigów dochodzi do liczby 40 tysięcy.

Zawody rozpoczynają się punktualnie 
o godz. 14. Z zapowiedzianych 21 zawod­

ników na starcie się zjawia 18. Węgrzy 
nie przybyli, a 2 zawodników wycofało 
się z powodu defektu maszyn na treningu.
Silny turkot motorów wywołuuje ogólne 
naprężenie wśród entuzjastów sportu mo­
torowego. Komandor wyścigów wrócił z 
tradycyjnego objeżdżania trasy. Na pod­
wyższonej trybunie ukazuje się starter. 
Wyścig odbywa się w 2 kategoriach wo­
zów. Do I. kategorji należą wozy o po­
jemności powyżej 1,5 litra. Drugą katego­
rię stanowią wozy o poj. poniżej 1,5 litra. 
Wystrzał rewolweru startowego i podno­
szenie białej chorągwi oznajmia rozpo­
częcia imprezy.

Wozy w szalonem tempie ruszają do 
boju. Już od pierwszego okrążenia zaob­
serwować można wyraźny podział kie­
rowców na dwie grupy. W pierwszej gra­
nie prowadzi Bjornstadt, przed Szwedem 
Widengrenen. Na trzeciem miejscu znaj­
duje się syn gorącej Italji Ballestero. Do­
skonały Norweg w 17-tem okrążeniu wy­
równuje rekord trasy, ustalony w roku 
ubiegłym przez Carraciolę w czasie 2,02 
min. Hrabianka Orsimi, która w ostatniej

M o w e  o s ł a b i e n i a  € 5
HI polskiej reprezentacji lekkoatletycznej

Polska lekko-aittetyka, Choć wybujała bar­
dzo wysoko, nie może sdę pochwalić moone- 
mi podistawamd. Istniejący oid kiiku lot za­
kaz należenia uczniów szkół średnich do klu­
bów sportowych, odbił sdę na rozwoju całego 
naszego sportu, a już szczególnie lekkiej atle­
tyki, w fatalny sposób.

W obecnej chwili rozporządzamy Już tyl­
ko bardzo nieliczną grupą zawodników wy­
sokiej klasy, a w wielu konkurencjach daje 
się odczuć zupełny brak wartościowych za­
stępów. Widzieliśmy to najlepiej podczas 
meczu z Belgją, kiedy to zawodnicy rezer­
wowi nawet ze słabymi Belgami nie potrafili 
skutecznie nawiązać walki-

Obecnie sytuacja jest jeszcze gorsza. Za­
powiadająca sdę na długo choroba kolana Ku- 
socińskiego, pozbawia naszą drużynę najimoc- 
miejsizego atuitiu. To jednak nie wszystko. 
Rekordzista światowy w pchnięciu kulą — 
Heljasz, który prócz tego jest naszym najlep­
szym dyskobolem, ma obecnie silnie rozbity

bok i rzucać może tylko bez rozbiegu. Gro- 
łowd oszozepniey, Turczyk i Fr. Mikrut, mają 
naciągnięte ścięgna rąk, a Maszewski i Pław- 
czyk muszą narazie przerwać trening z po­
wodu czekających ich egzeminów. Kostrzew- 
ski wogóle pcirziudil już bieżnię, a Kuźmicki 
imusi odbyć praktykę, związaną ze studiami 
w swojej uczelni.

W łych warunkach trudno poprostu my­
śleć o zestawieniu zespołu reprezentacyjnego, 
który mógłby sdę ważyć na jakieś poważniej­
sze spotkanie, gdyż powstałych luk w żaden 
sposób nie można wypełnić.

Już obecnie zarząd PZLA musiał odwołać 
wyjazd na tradycyjne zawody do Antwerpii. 
W tych zawodach nasza drużyna już dwu­
krotnie odniosła cenny sukces, zdobywając 
drugie miejsce za- Anglią, a przed szeregiem 
durnych naridioiwtośaL Wywalczyliśmy sobie w 
Antwerpii dobre imię, którego nie możemy 
narażać, występując ze dziesiątkowaną dru­
żyną.

Ptiscy fcnlslld fa le zą  z  Wlocfeamł
(Reprezentacyjna drużyna nioska n  Warszawie

Po zwycięstwie w tenisie nad drużyną Zaraz w pierwszym dniu rozgrywek 
austriacką, polska reprezentacja rozegra odbędzie się najważniejszy mecz z całego 
na kortach warszawskiej „Legji“ zawody spotkania, a mianowicie Palmieri — Tło- 
z reprezentacyjną drużyną włoską. Teni- czyńskl, to też już w pierwszym dniu za- 
siści włoscy: Palmieri, Seryęntl, Certorio wodów może zapaść wynik, przesądzają- 
przybyli już do Warszawy I rozpoczęli cy zwycięstwo, 
trening.

Mistrzostwo Polski
w lekkiej atletyce

Zawody główne o mistrzostwo Polski 
w lekkiej atletyce odbędą się w lipcu, a 
mianowicie męskie 1—2 lipca w Bydgo­
szczy, a kobiece 15—16 lipca w Królew­
skiej Hucie.

Tegoroczna klasyfikacja, po biegach na 
przełaj, przedstawia się następująco: 

Mistrzostwa kobiece — AZE Warsza­
wa 13 pkt. AZS. Poznań 8 pkt., Pogoń 
Katowice 5 pkt., LKS. 4 pkt., Strzelec Ka­
lisz 2 pkt..

Mistrzostwa męskie — Stadjan 13 pkt., 
Jagielonja 8 pkt., Warta 7 pkt., Legja 
Warszawa 3 pkt., Cracovia 1 pkt.

chwili zgłosiła swój start już w 7 -mert 
okrążeniu zmuszona jest wycofać się * 
wyścigu.

Wyścig od 17-go okrążenia zapowiada 
się coraz ciekawiej. Prowadzi w „cięż­
kiej" kategorji Bjornstadt, a po „piętach 
mu depce" doskonały szwed Widengrefl, 
który w  33-ciem okrążeniu przed trybu­
nami mija Bjórnstadta i obejmuje prowa­
dzenie. Sympatycznemu Szwedowi na dro­
dze do zwycięstwa stanął jednak pech. 
W 76-tem okrążeniu Widengren musi tan­
kować. Podczas tankowania okazuje się, 
że motor jego doznał defektu. Naprawa 
kosztuje go aż 5 minut. Również i w niż­
szej kategorii widzimy zaciętą walkę mię­
dzy trójką Veyron (Francja) jego zeszło­
rocznym pogromcą Niemcem Burgallerem 
a Włochem Landi. Walka o czwarte miej­
sce toczy się zacięcie pomiędzy p. Itier 
(Francja) i asem automobilizmu polskiego 
Ripperem. Veyron jedzie świetnie, lecz 
nie mniej zacięcie walczy Burgaller. Po 
wycofaniu się w 53-ciem okrążeniu Holują, 
publiczność gorąco dopinguje Rippera. W 
ostatnich okrążeniach zwycięzcy wyraź­
nie prowadzą. Wyścig w cięższej katego­
rji wygrywa zdecydowanie Bjornstadt 
przed Ballasterą i „pechowcem" Widen- 
grenem. W lżejszej kategorji pierwsze 
miejsce zajmuje Veyron, który o całe o- 
krążenie wyprzedził syego niemieckiego 
rywala. Wyniki techniczne przedstawiają1 
się następująco: 1) Bjornstadt (Norwegia), 
na Alfa-Romeo w czasie 3.30:28,6 (prze­
ciętna szybkość na godzinę 82,75 km.). 
Drugie miejsce zajmuje Ballestero (Wło­
chy) na Alfa-Romeo w czasie 3:43:53,3. 
(Przeciętna szybkość 81.50) (później zdy­
skwalifikowany).. Trzecie miejsce Widen­
gren (Szwecja) 3:44:25.

W  kategorji poniżej 1.5 Itr. pierwsze 
miejsce zajmuje Veyron (Francja) w cza­
sie 3:52:44 (przeciętna szybkość 98.50 km. 
na godzinę na wozie Bugatti. Drugie 
miejsce Burgoller na Bugatti w czasie 
3:54:2 przed Landi (Wiochy) na „Mase- 
rati“ w czasie 3:55:36. Czwarte miejsce 
zajmuje Ripper (Polska) w czasie 4:26,4 
(przeciętna szybkość 74.63 km. na godzi­
nę).

Organizacja spoczywała w rękach Ma­
łopolskiego Klubu Automobilowego, któ­
ry  w imprezie tej pod każdym względem 
zdał egzamin sprawności. Uroczyste wrę­
czenie nagród odbyło się w salonach ka­
syna Narodowego, będąc świetnym za­
kończeniem tej na kllsę europejską zakro­
jonej imprezy...

Doskonała automobilistka Francji P* 
Itier zajęła 1 miejsce wśród pań startują­
cych na „Grand Prix“. U rycerskiego Szwe 
da Widengrena, w czasie wyścigów, w całej 
pełni doszedł do wyrazu wysoki poziorrl 
sportowy właściwy... zdaje się, tylk<* 
Szwedom. W czasie tankowania Ballestre- 
ro okazało się, że Włoch nie wyłączył 
motoru, jak to wymagają przepisy, uchy­
bienie to pociągałoby za sobą dyskwali­
fikację zawodnika włoskiego. Gdy radzo­
no Widengrenowi, aby wniósł protest, 
przezco zająłby drugie miejsce i kilka­
krotnie wyższą nagrodę pieniężną, rycer­
ski Szwed z oburzeniem odrzucił tą pro­
pozycję, podkreślając, że takich rzeczy 
nie praktykuje!... Naśladownictwo dopusz­
czone...

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek „C iapka" wciąż przyzywa 
i kiełbaski obiecuje, 
lecz ten w cieniu odpoczywa 
i na nic nie reaguje.

Froncek zaraz kombinuje, 
stojąc nad ,.C i a p k i e m’‘ bez końca. 
I bez trudu wreszcie odgaduje, 
ie piesek nie znosi słońca.

Przezto paraso] przynosi 
z domu „1 i b s t y“  pożyczony, 
to też piesek się podnosi, 
pomysłem tym ucieszony.

Z parasolka, przywiązaną 
do ogonka zadartego, 
i z radością odzyskaną 
lec] obok pana swego.

(Ciąg dalszy nastaP^,

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. Ą, w Katowicach. —  Redaktor odpowiedzialny. S t a n i s ł a w  N o g a j .


